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Walka Dawida z Goliatem. 
(Z dziełka: Słowo boże.) 


Gdy Żydzi z Egiptu wrócili do- swych 
Qyców ziemi, musieli częste prowadzić 
woyny ze sąsiedzkiemi narodami, a 0S0- 
bliwie z Filistynami, których dopiero 
Dawid, drugi król żydowski, bo pier- 
wszym był Saul, poskromił. Q tym 
Dawidzie, nim ieszcze na tron się do- 
stał, opowiada nam Pismo święte nastę- 
 puiące zdarzenie:  »Zjebrawszy Filisty- 
"mowie woyska swe na walkę, stali na 
górze z tćy strony, a dolina była między 
nimi. F wyszedł mąż z obozu Filisty- 
nów, imieniem Goliat, wysoki na sześć 
„ łokci i-pięć, przyłbica miedziana na głowie 
iego, a w karacenę (zbroję) tłaszczastą 
się ubierał i nakolanki miedziane miał 
na goleniach, a puklerz miedziany za- 

~ -krywał ramiona iego, a grot oszczepu 
iego miał dwadzieścia funtów Żelaza, a 
giermek jego szedł przed nim, I sta= 


nąwszy, wołał na hufce izraelskie i mów ` 


wil: „QCzemuście wyciągnęli gotowi ku 
bitwie? A Žano ia nie jestem Filistyń- 
czyk, a wy słudzy Saulowi. Obierzcie 
* z siebie męża, a niech wynidzie na po- 
iedynek. Będzieli się mógł potkać ze mną, 


a zabiie mnie, będziemy wasi niewolnicy; 


lecz ieźli ia przemogę i zabiię go, wy 
bedziecie niewolnikami, będziecie nam 
służyć.” A usłyszawszy Saul i WSZym 


-scy Izraelczycy takowe mowy Filistyna, 


zdumiewali się i lękali bardzo. A Da- 
wid, syn Izai, pasł trzody oyca swego 
w Betleem; bracia iego byli na woynie. 
A Filistyńczyk wychodził rano i w wieś 
czór i stawał przez czterdzieści dni. Rzekł 
tedy Izai do Dawida, syna swego, . weź- 
miy braciom twym uprażonego ziarna i 
dziesięcioro chleba; a bież do obozu: 
a dziesięć serów dla rotmistrza; a na= 
wiedzisz braci, ieźli im się dobrze wie- 
dzie. Wstał tedy Dawid rano i poru- 
czył trzody stróżowi, a nabrawszy na 
się, poszedł, iak mu był przykazał Izai. 
I przyszedł do woyska, które wyszedł- 
szy kú bitwie, okrzyk uczyniło w poty- 
kaniu. Ale i Filistyni stali naprzeciwko 
uszykowani. Zostawiwszy tedy Dawid 
rzeczy, które był przyniósł, pod dozo- 
rem stróża u tłomoków, bieżał na pole 


„bitwy. A gdy ieszcze rozmawiśł z brać- 


mi, ukazał się Goliat z obozu Filisty= 
nów. A wszyscy Izraelici, gdy uyrzeli 
męża, uciekli od oblicza iego; I rzekł 
ktoś z Izraelczyków: „A widzieliście 
tego męża, który wychodzi, by urągał 
Izraelowi? Męża tedy, ktoby go zabił, 
ubogaci SU EWY; i da mu córkę 


I 
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swoię za żonę, a dom iego oyca tczyni 

wolnym od podatków.ć I rzekł Dawid. 
dö mężów, którzy przy nim stali: »Co-da- 
ią mężowi, który zabiie Filistyna tego, 


i odeymie hańbę od Izraela?% Į usłyszano —- 


słowa, które mówił Dawid, i powiedziano 
Saulowi. Do którego gdy był przywie- 
dziony, rzekł mu: „Niech nie upada 
serce niczyie dla tego; ia sługa twóy 


Rode i potkam się z Kilistynem.ć I rzekł 


aul do Dawida: „Nie możesz się oprzeć 
Filistynowi temu, ani się potkać z nim, 
boś ty. młodzieniaszek, a tamten mąż wa- 
leczny. od. młodości swoiśy.ć [I rzekł 
Dawid do Saula: „Pasal sługa twóy trzodę 
oyta swego, a przychodził lew albo nie- 


dźwiedź i porywał barany z pośrodka 


trzody, i goniłem ie, biłem ie, i wydzie- 
rałem ie z paszczęki ich; a oni się rzu- 
cali na mnie, i uymowałem gardła ich, 
i uderzałem 1 zabiiałem ie, "Teraz póy= 
de, a odeymę hańbę ludu; bo cóż to iest 
za. Filistyńczyk, który śmiał złorzeczyć 
woysku Boga żywego. < Pan, który mnie 
wyrwał z mocy lwa i niedźwiedzia, ten 
mnie wybawi. z rąk tego Filistyna.« 
I rzekł Saul do Dawida: „ldź, a Pan 
niech z tobą będzie. I oblokł Saul Da- 


„wida w szaty swoie, i włożył hełm mie 


dziany na głowę iego, i ubrał go w zbro- . 


ię. Przypasawszy tedy Dawid miecz 
iego i chcąc iść, rzekł do Saula: „Nie 
mogę tak chodzić, bo nie mam w zwy= 
cząiuć I złożył ie, i wziął kiy SWóy, 
który zawsze miał w ręku, i wziął z so- 
ba pięć iasnych kamieni z potoka, i wło= 
żył ie w torbę pasterską, którą miał przy 
sobie, a procę niósł w ręku i wyszedł 
przeciwko Filistynowi. . Lecz Filistyń 
czyk szedł krocząc i przybliźaiąc się ku 

jawidowi, a giermek Szędł przed nim. 
A gdy zobaczył Dawida, 


"twoie ptastwu powietrznemu.ś 
Dawid do Filistyna: »A ty idziesz do mnie 


wzgardził nim, 
“bo był młodzieniaszek lisowaty, i-pig= - 
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kny na weyrzenie. I 


i, 


do Dawida: -»Albom ia pies, że ty idziesz 


rzekł Filislyńczyk 


do mnie z kitem? Chodź sam, a dam ciało 


I rzekł 


z mieczem, z oszczepem i puklerzem, lecz 


ia idę do ciebie w imię Pana zastępów; 


Boga Oyców Izraelowych, którymeś wrą- 


gal dzisiay, i da cię Pan w ręce moie 


i zabiię cię, i zdeymę głowę twoię z cie= 
bie, aby widziała wszystka ziemia, iż jest 
Bóg w Izraelu,“ 


A gdy powstał Filistyńczyk, i przy=- 
bliżył się przeciw Dawidowi, ten sięgnął . 


ręką swą do torby i wyiął: ieden kamień, 
i rzucił zprocy i uderzył Kilistyna w czoło, 


tak że utknął kamień w czole iego, i padł | 


twarzą na ziemię, AH wziął miecz iego 
i dobyt 50 z pochwy, zabił go i uciął 
głowę iego. A widząc Filistynowie, 


umarł z nich naymocnieyszy, uciekli. A pom 


wstawszy mężowie izraelscy i Iuda, 


okrzyk 


uczynili, i gonili Filistynów i rzucili się 


na obóz. ich. ką 


- Otóż duma naypysznieyszegy, ukarana 


Bóg dźwiga po- 
kornych; w Nim Dawid całą ufność po- 


o 


prawie przez dziecię. 
łożył, bo dla Niego chciał walezyć. Do 
wielkich przeznaczeń Bóg prawie za rękę 
nas wiedzie, Mała okoliczńość sprowa- 


stanowczóy, toruiącóy mu drogę do tro- 


nu. Wszystkim więc klęskom wojennym 


Bóg przez rękę dziecięcia koniec poło- 
żył. Nie zwazay. na. powierzchowność, 


dzonymi co do ciała, 
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dusza się. miesci, 


A ARS, 


„dża Dawida do obozu- właśnie. w chwili i 


nie.pogardzay niekształtnymi lub upośle= _ 
j gdyż częstokroć 
w niepozornóm ciele piękna i wielka 
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„Gospodarstwo. 
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> O chałupach z gliny, 


Rzy Tygodnika rólniczo - przemysłowego 


` lwowskiego.) 


W kraiu naszym są okolice, gdzie 
brak drzewa -powinienby skłonić wielu 


do stawiania chałup z gliny. Doświad- 


czenie pokazało, że te chałupy, z bochen- 


`. ków glinianych stawiane, tak mało kosz- 


tuia, iż nawet przy dostatku drzewa, ka- 


„mieni, lub cegły, policzywszy przywóz 


materyałów, obrobienie i wiązanie bu= 
dynku, lub wyrobienie cegły, chóćby na- 


wet surówki, i murowanie tychże, chałupy - 


z gliny tanićy kosztują, są ciepleysze i 
w Swoićy trwałości równaią się muro= 


wanym, a przenoszą drewniane, z kołów 
stawiane chaty. Pan Karól Zagórski 
'luż, od kilku lat nie stawia innych chałup 


w. swoich dobrach na Podolu, iak z bo= 
chenków glinianych. Stawia ie na pod- 


murowaniu, zeby” wilgoć z ziemi nie- 
wciągała się do ścian, tynkuie i bieli iak 
każdą inną chałupę. Pan Izydor Pie- 
" truski podawał przez dwa razy do »Ga- 


zety Liwowskićyć ten sposób, który dotąd 
w niewielu mieyscach w Galicyi znalazł 
naśladowców; także n. p. Felixa Dzwon- 


 kowskiego widziałem dworki dla ofi 
~ eyalistów z gliny stawiane, i wszędzie 

- takie budynki na zupełne zadowolenie go- 
~ Spòdarzy zasługuią. „, K? m 


-Glina urabia się tak gęsto z wielą 
słomy Żytnićy mierzwiastóy, iak zwykle 
przy wałkowanych chałupach, iednak twar- 
dzićy, az póki ryskal trudno w tę massę 


nie wchodzi, robią się kule lub bochenki 


wielkeści iak człowiek unieść potrafi, ta- 


©za takowe w plewie i rzuca w ozna= 
_ £zone mieysce na ścianę tak, żeby te bo- 
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chenki koło siebie i iedne na dragich leżące 
wciskały się i przez to lepićy zlepiały. 
Nabrzegachścian układane bochenki z gliny 
maig nieco wystawać z założonóy linii 


ścianowćy, ażeby potóm takowe obciąć 


można. Jednego dnia układa się ściana 
w około na 15 cali wysoko, drugiego 
obsycha wilgoć i obsiada, trzeciego dnia 
obcinaią się toporem nierówności ściany 


_dó pionu, a czwartego znowu układa się 
 bochenki; lecz gdy pogoda posłaży, to i 


trzeciego dnia po obcięciu možna ścianę 
podwyższać, Butryny od drzwiów robią 
z ogonami, żeby się lepićy ściany trzy% 


mały, stawiaią na swoich mieyscaci, 


okienne zaś na wysokości iednego łok- 
cia i 15 cali dla tego, że ściana wilgo- - 
tna, osiadaiąca na trzy cale, postawi fu- 
trynę w mierze. Wym sposobem ukła- 


' daig się ściany bochenkami `z gliny aż 


do wierzchu. Na wierźchu futryn mo= 
žna cegłą sklepić i te ze ścianą wiązać, 
ale można także i same bochenki kłaść 


Az ścianą łączyć. W tydzień lub póź= 


nićy, podług pory roku, póki ściana ie- . 
szcze wilgotna, wtykaią się kawałki 
cegiełek, które w siebie wilgoć ściany. 
wceiągaiąc, wiążą się lepićy z ścianą, a - 


gdy ściana wyschnie, tynkuie się na tych 


wystórezaiących cegiełkach i bieli. Bo 


tey roboty potrzeba, podług podania pana 


Zagórskiego, na ułożenie ściany 15 
cali wysokićy, a 155 łokci długićy, 24ch 
ludzi pieszych dziennie i 4 lub 6 wo- 
łów do. trata. Stawiaiąc kilka chałup 


razem, można w dni odpoczynkowe je= 


dućy chałupy, użyć tych samych ludzi 
do drugićy. “Okap dachu lepićy iest dawać 


większy niż zwyczaynie, bo się spód cha= 


łupy nie tak prędko zabrudzi. "Takie 
chaty niepotrzebuią na zimę obstawiania, 
ani wiele drzewa ną opał, bo są bardzo 
ciepłe, © 
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Gdy drzewa owocowe nie rodzą 
i meszeią. 


Aby temu zaradzić, doświadczeni ogro= 


dnicy robią co następuie: Naokoło pnia 
. drzewa, na 8 stopy szeroko i pół stopy 
- głęboko, odkopuie się ziemia na: wiosnę, 
i tak otwarty dół zostawiaią do iesieni, 
przez co słoneczne promienie- ożywią 
ziemię naokoło korzeni, i wyciągną z nićy 
stęchłość. « W Październiku kładą w dół 


na l stopę gnóy, dobrze przegniły, udep= - 


tuig go, i na tym obkupiaią ziemię na pół- 
torćy stopy naokoło pnia. "To obkupie- 
nie corok na wiosnę gracą ogrzebuiąc, 
można być pewnym obrodzenia owocu. 

Przy paszeniu bydła, ci, co pa- 
rzonki nie używają, lub zaparzenie się 
przez siebie samo; niech wodą zmaczaią 
iak koniom sieczkę ze słomy i siana,.a 
znaydą, iż ich bydło lepiśy będzie się 


miało, a krowy lepiéy będą doić, iak 


przy suchćy paszy. 
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Mozmaitości - 


rwa 


Dla wytępienia gąsienice w sadach, 


„iest bardzo dobrze, aby skupione przez 


noc w gniazda na gałęziach, przed wscho- 
dem słońca, zmaczać starym vleiem, lub 


łagiem mydlarskim. 


W szkółkach szczepy, aby zabezpie- 
czyć od zaięcy, tak wysoko, iak mogą 
dostać, smarować starą słoniną z tranem. 


|| mames meen 


Pszczoły więcéy wypada zabezpie= 
czyć od wilgoci, iak od mrozów. Gdy 


w zimie bręczą w ulu, są-one zdrowe; 
gdy cicho leżą, i na spodzie pokaźuią 


się czarne plamy, natenczas są chore, 60 
iest kaźdemu wiadome. Lecz, aby. im 
pomoc, i z tóy niemocy wydobyć, trzeba ` 
im cokolwiek soli poddać do pożywienia, 
co im iest bardzo zdrowe. 


nana 


Orzechy włoskie można długo za- 


= chować smaczne, w swćy zieloney łu- ` 


pinie, włożywszy ie w piasek zmoczony - 


- słoną wodą. - 
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U Ernesta Giinthera w Lesznie i Gnieźnie wyszły: 
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RALIGRAFICZNE WZORY POLSKIE 


dla szkół elementarnych.. 


Napisał i ułożył IP, Guhra. 
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Tygodnik literacki w Nrze 38. tak si 
czny, dają wzorom tym pierwszeństwo na 
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Nabyć ich można po wszystkich księgarniach, 


o nich wyraża: „Pismo piękne, układ systematy- 
wielu innemi podobnemi dziełkami,ć OWE ; 
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